 SEQ CHAPTER \h \r 1
Jakiej Ewangelii służymy?

Kochani bracia i przyjaciele,


byłem pod wrażeniem listu, z którym zwrócił się o. Teresino Serra do Ministra Spraw Wewnętrznych, opublikowany na temat Nigrizji, a który zyskał pewien rozgłos, nie będąc w stanie jednak w najmniejszym stopniu wzruszyć aroganckiej postawy adresata.


W jednym fragmencie o. Teresino pisze: „Wielu księży myśli tak, jak Pan. Są to kapłani, którzy podążają za twoją ewangelią, a nie za Ewangelią Chrystusa, ich nauczyciela”. To stwierdzenie przede wszystkim wstrząsnęło mną, jak głośna drwina i wtedy natychmiast zadałem sobie pytanie: „Za jakim rodzajem ewangelii ja podążam?” To pytanie natychmiast próbowałem odsunąć od siebie, podając sobie oczywistą odpowiedź, którą w tym momencie rozum mógłby mi podsunąć: „Postępuję zgodnie z ewangelią Chrystusa, ponieważ jestem księdzem”.


Ale potem pomyślałem, czy to prowokacyjne pytanie, które chciałobym tak pospiesznie odsunąć, nie powinno być zachowane i cenione; byłoby, bowiem to dla mnie ozdrowieńcze, gdybym pozwolił mu przebić moje serce, zdenerwować moją oczywistość, zakwestionować nie moją inteligencję, ale moje życie. To bowiem, co mówi także apostoł Paweł, jest prawdziwe: „Nie czynię dobra, którego chcę, ale zła, którego nie chcę” (Rz 7, 19). To moje wybory, postawy i konkretne zachowania każdego dnia, ukazują, jaka naprawdę jest Ewangelia, do której służby jestem wezwany.


Weryfikując siebie samego na fali tego prowokacyjnego pytania, stwierdziłem, że moje wybory są często inspirowane tym, co sugeruje mi rozum. W efekcie tego, poruszam się pomiędzy równowagą a kompromisami, które, jeśli z ludzkiego punktu widzenia, dają poczucie mądrego i rozważnego zachowania, to z punktu widzenia ewangelii ukazują nieobecność tego proroczego ducha, który jest niezbędnym i nieodzownym składnikiem bycia chrześcijaninem i bycia kapłanem. „Jeśli sól traci smak, w jaki sposób można go odzyskać? Teraz nie jest już potrzebna; pozostaje tylko ją wyrzucić” (Mt 5, 13).


Odkrywam zatem, że muszę być bardziej odważny, aby być ewangelicznie krytycznym sumieniem dla świata spłaszczonego na niskim oddechu, naznaczonym egoizmem, zamknięciami, podziałami, roszczeniami powrotu nacjonalizmu, które dla nas „katolików” i wierzących w uniwersalizm zbawienia jest zupełnie nie na miejscu. Muszę umieć być zgorszony wtedy, gdy odmawia się prawa do życia, gdy deptana jest godność osoby, gdy prywatny interes lub interes nielicznych poświęca i odrzuca wspólne dobro. Muszę być głosem tych, którzy nie mają głosu, bronić się jednak przed światłem reflektorów, nie krzyczeć przed ludźmi jak nowy „Masaniello [włoski rewolucjonista], lecz szukać bezwarunkowo spójności między słowem a życiem, umiejąc bez strachu podejmować odważne wybory, które będą w stanie ożywić we mnie rewolucyjną moc Ewangelii. Jak Franciszek z Asyżu.


Może dobrze by się stało, gdyby każdy, od czasu do czasu, a może każdego wieczora na koniec dnia, zadawał sobie pytanie: „Dziś, jakiej ewangelii byłem sługą?” Z pewnością pomogłoby to nam być bardziej wierzącymi i bardziej wiarygodnymi.


Niech Pan udzieli wszystkim obfitości swojego pokoju













Giuliano

